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I ICH Z N A C ZEN IU  DLA NAUKI.

Gdy chodzi o poważniejsze s tudya z za­
kresu nauk  zoologicznych, rzeczą pier­
wszorzędnej wagi je s t  wybór odpowied­
niej pracowni, gdzie znaleśćby można po­
trzebny i świeży m ateryał  w odpowied­
niej ilości, oraz urządzenia niezbędne do 
technicznego wykonania pracy. Praco­
wni takich je s t  sporo, lecz znajomość ich 
nie wychodzi poza granice ciasnego kół­
ka fachowców. Noszą rozmaite nazwy 
i w różnej znajdują  się zależności od 
licznych insty tucyj naukowych. Ponie­
waż mają bardzo wybitne znaczenie w 
sta łym  rozwoju nauk  biologicznych w o­
góle, a zoologii w szczególności, przeto 
nie od rzeczy będzie poznajomić szerszy 
ogół nasz z tego rodzaju insty tucyam i 
o pierwszorzędnem znaczeniu naukowem.

Szerzej cokolwiek znane je s t  takie ła- 
boratoryum  w Neapolu, założone s ta ra ­
niem całego szeregu zoologów niemiec­
kich, głównie prof. Antoniego Dohrna. 
Stoi ono w istocie na wysokości swego 
zadania pod względem fachowym. Będąc

w swoim czasie pierwszą i jedyną  staeyą 
zoologiczną, miało taki napływ kandyda­
tów, że okazało się korzystnem  zapropo­
nowanie w szystk im  państwom europej­
skim współudziału w dalszym jego roz­
woju.

Pod egidą Dohrna powstał więc in sty ­
tu t  międzynarodowy, państw a europej­
skie bowiem (z niełicznemi wyjątkami) 
zgodziły się na opłacanie czynszu wza- 
mian za rezerwowaną odpowiednią ilość 
pomieszczeń, będących w rozporządzeniu 
insty tucyj naukowych, lub ministeryów 
oświaty. P ro tek to ra t  pozostał jed n ak  w 
ręk u  niemców, k tórzy posiadają najwię­
kszą ilość miejsc.

Protegowani insty tucyj naukowych, al­
bo m inisteryów oświaty o trzym ują  nie­
zbędne urządzenia na stacyi bezpłatnie. 
Istn ieją  poza tem  i miejsca dla szczuplej 
ilości osób prywatnych, wobec jednak  
ogromnie wygórowanej opłaty są one 
dostępne tylko dla ludzi bardzo zamoż­
nych. Niezmiernie bogata fauna zatoki 
neapolitańskiej i znaczne środki mate- 
ryalne, jakiem i s tacya rozporządza, umo­
żliwiają ześrodkowanie w Neapolu całego 
ruchu zoologicznego, skutkiem  czego je s t  
możność w ydaw ania  tam  tak  w ybitnych
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i poważnych w ydaw nic tw  j a k  „Flora 
und F auna  des Golfes vuii N eapel“ (mi­
mo niemieckiego ty tu łu  monografie tu 
w ydaw ane  są w czterech językach: n ie­
mieckim, francuskim , włoskim i angiel­
skim), „Zoologischer Ja h re sb e r ic h t11, s ta ­
nowiący jedno  z najpoważniejszych źródeł 
bibliografii zoologicznej, i „Mitteilungen 
der zoologischen Station in N eapeł“. Pu- 
blikacye te, wydawane pod redakcyą  prof. 
P. Mayera, zaw ierają  rezu l ta ty  na jw szech­
stronniejszych  badań, często wychodzą­
cych daleko poza granice zatoki neapo- 
litańskiej.

Lecz wobec ogromnego rozwoju badań 
samodzielnych', Neapol w szystk ich  po­
trzeb już nie zadowala. Zrozumiano to 
dobrze wre Francyi. Prof. Lacaze - Du- 
thiers, ten pionier zoologii nowoczesnej, 
w łasnem i środkam i postarał się o u tw o­
rzenie stacyj zoologicznych na  dwu prze­
ciw ległych brzegach bogatych  mórz f ran ­
cuskich; jego  s ta ran iem  i z jego funda- 
cyi powstało labora to ryum  m orskie w 
Roscoff, nad  Oceanem A tlan tyck im  u wy­
brzeża Bretanii, i w Banyuls su r  Mer na 
brzegu morza Śródziemnego, w d e p a r ta ­
mencie W schodnich Pirenejów, w bezpo­
średniej blizkości Hiszpanii. Będąc pro­
fesorem un iw ersy te tu  paryskiego, w y je ­
dnał dla obudwu subsydya  m inis teryalne  
i oddał j e  pod p ro tek to ra t  Sorbony.

Dziś, dwa te labora to rya  s tanow ią pod ­
staw ę rozwoju zoologii francuskiej i wr 
całokształcie tej nauk i g w a ra n tu ją  f ra n ­
cuzom jedno z miejsc poczesniejszych. 
Szeroką swą autonom ią i dostępnością 
dla cudzoziemców przyczyniają  się do 
rozpowszechnienia samodzielnych badań 
w najszerszych sferach międzynarodo­
wych. Mając faunę już  zupełnie specyał- 
ną, s tanowią one w naukach  zoologicz­
nych  niezbędne praw ie uzupełnienie N e ­
apolu, k tórem u pod wieloma względami 
nie ustępują, często naw et tam tejszą  sta- 
cyę przewyższając. Szerzej dostępne dla 
sfer s tudenckich, niemało przyczynia ją  
się do przygotow ania  całego szeregu mło­
dych badaczów, k tórzy znajdu ją  tu ta j 
nader  sprzyjające w arunki pracy. Kie­
rownictwo ich powierzone j e s t  un iw ersy­
tetowi parysk iem u i po śmierci zasłużo- |

nego fundatora  Lacaze-Duthiersa zarząd 
pracowni w Banyuls s. M. (Laboratoire 
Arago) objął prof. Jerzy Pruvot, wraz ze 
swym  asystentem  dr. Racowitzą, dy rek ­
torem zaś pracowni w Roscoff został za ­
służony prof. Yves Delage. Każdy z nich 
je s t  jednocześnie redaktorem  poważnych 
czasopism zoologicznych, pierwszy: „Ar- 
chiv de zoologie experimentale et genć- 
ra le “, objęty przez niego po śmierci La- 
caze-Duthiersa, drugi wydaje: „Archiv de 
Biologie genera le“. Obadwa pisma w y­
pełnione najczęściej rozprawami wykoń- 
czonemi w wryżej wspomnianych labora- 
toryach i pod kierownictwem tak  zna­
nych badaczów, odpowiadają mniej wię­
cej działalności wydawmiczej s tacyi ne- 
apolitańskiej.

Poza tem  Francya  posiada kilka jesz ­
cze stacyj pomniejszych, na wszystkich 
swych południowych, zachodnich i pół­
nocnych wybrzeżach; są one u trzym yw a­
ne przez rozmaite insty tucye  naukowre, 
lub też wchodzą w skład znaczniejszych 
uniwersytetów. W ymienię tu  tylko: pra­
cownię morską w Marsylii, zawiadywaną 
przez radę tam tejszych wyższych zakła­
dów naukowych; w Cette (na wybrzeżu 
morza Śródziemnego) gdzie kształcą się 
przeważnie studenci un iw ersy te tu  w Mont- 
pelier; w Arcachon, pod Bordeaus, nad 
basenem, utworzonym tam przez ocean 
A tlan tycki,  stacyę biologiczną założyło 
„Societe scientifiąue d‘A rcachon“, ze 
współudziałem rady un iw ersy te tu  w Bor- 
deaux. Ostatnia ta  pracownia przyczy­
nia się do popularyzaeyi wiedzy zoolo­
gicznej pośród licznej rzeszy tow arzyst­
wa międzynarodowego, k tó ra  odwiedza 
tę miejscowość kąpielową przez rok cały 
prawie. Akw aryum  tam tejsze posiada 
sporo ładnych  okazów fauny oceanicznej.

Mówiąc o pracowniach zoologicznych 
we Francyi, pominąć nie można instytu- 
cyi, k tó ra  choć nie je s t  sama przez się 
francuską, leży jednak  w granicach F ra n ­
cyi i dzięki nadzwyczajnemu bogactwu 
zatoki, nad k tórą  leży, oddaje niespożyte 
usługi naukom  biologicznym. Mówię tu  
o „rossyjskiem laboratoryum  zoologicz­
nemu w Villefranche s. M. (o 3 kilome­
try  od Nizzy). Na nader  bogatą faunę
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tych okolic Haeckel i Yoigt zwrócili już  
uwagę w ósmym dziesiątku lat ub ieg łe­
go wieku. Lecz dopiero na początku os­
tatniego dziesięciolecia wieku X IX  s ta ­
raniem 3-ch profesorów zoologów: Ko- 
rotnewa, Folia i Barroisa założono tu  
niewielką s tacyę morską. Po kilku la­
tach Foli zaginął w jak ie jś  ekspedycyi, 
Barrois us tąp ił  i stacyę „odziedziczyć 
prof. Korotneft z Kijowa. W yjednawszy 
subsydyum  rządu rossyjskiego i konce- 
syę na pomieszczenie od rządu francus­
kiego, Korotneff rozszerzył laboratoryum  
i uczynił je  poważną in sty tucyą  nauko­
wą, k tórą w swoim czasie odwiedzali, ko­
rzystając  z jej usług, tacy uczeni jak  
Haeckel, Kowalewski, Culni, Julin. Sta- 
cya ta, wysyłając  kolekcye oraz konser­
wowany m ateryał do badań w granice 
Rossyi, oddała jej badaczom zasadnicze 
usługi. Dziś, z powodu b raku  środków, 
urządzenia Villafranki nie s to ją  na wy­
sokości swego zadania, z racyi jednak  
nadzwyczaj bogatej fauny tego wybrzeża 
i dogodnej do połowów zatoki, zoologo­
wie zapomnieć nie mogą o Villafrance, 
gdyż dla niektórych badań stanowi ona 
jedyny  w Europie punkt odpowiedni. Jej 
liczne braki w kapita lny  sposób są w y­
nagradzane przez warunki naturalne.

Naczelnym jej dyrektorem  je s t  ciągle 
prof. Korotneff, posiadający stałych za­
stępców w osobach d-ra M. Dawidowa 
i Wł. Gariajewa.

Na wybrzeżu morza Adryatyckiego m a­
my dwie stacyę zoologiczne, z których 
jedna  posiada w dziejach zoologii dość 
wybitne znaczenie. J e s t  to laboratoryum 
w Tryeście.

Znajduje  się ono w ścisłym związku 
z un iw ersy te tem  wiedeńskim  i posiada 
wybitnego kierownika w osobie jego pro­
fesora, d-ra Hatscheka. W ydaw nictw a 
stacyi tryes teńsk ie j  połączone są z pra­
cami wiedeńskiego in s ty tu tu  zoologicz­
nego uniw ersyteckiego w jednę  całość, 
wychodzącą tomami p. t. „Arbeiten der 
zoologischen Station zu Triest und  des 
zoolog. In s t i tu ts  der U niversita t  W ien.“

D ruga pracownia — w Rovigno, nieda­
leko T ryes tu—jes t  na  usługach akwa- 
ryum berlińskiego, k tó re  s tam tąd czer­

pie liczne i wspaniałe swe okazy. O ile 
pierwsza koncentruje u siebie „austryac- 
k ą “ zoologię, o tyle druga  czasami tylko 
służy jako  miejsce dłuższych i poważ­
niejszych badań, gdyż w razie potrzeby 
zarząd akwaryum  berlińskiego nie od­
mawia swej pomocy dla ułatwianie po­
łowów i badań.

R yszard Błędowski.
(Dok. nast.).

Pr. M. YERWORN.

PR O C E SY  ŚW IA DO M OŚCI Ł)-

Już od najdawniejszych czasów zjawi­
ska świadomości pojmowano jako  proce­
sy ściśle związane z mózgiem. W szakże 
nie zawsze tak  było. Za czasów Homera 
przypuszczano, że dusza ma swe siedli­
sko w sercu; często bowiem, w razie 
zranienia można było widocznie zauwa­
żyć ogromne znaczenie tego organu dla 
całego ustroju. Nawet Arystoteles mie­
ścił w sercu świadomość i myśl, rozumu­
jąc  w następujący sposób: mózg nie mo­
że być siedliskiem duszy, gdyż ta  zwią­
zana je s t  z życiem, życie j e s t  tylko tam, 
gdzie ciepło, a ciepło je s t  w ciele ludz- 
kiem we krwi. Krew natom iast z n a j ­
duje się przeważnie w  sercu nie w mó­
zgu, który, widziany na  trupach, okazy­
wał się zupełnie bezkrw istym  i podług 
Arystotelesa, mógł być raczej oziębia- 
czem krwi, niż siedliskiem duszy. Tym­
czasem Hipokrates i inni przed nim 
ugrun tow ali  jasno i dokładnie pogląd, 
że mózg je s t  siedliskiem zjawisk, bezpo­
średnio związanych z procesem świado­
mości. Pogląd ten przeszedł do m edy­
cyny; rozwijany następnie przez Galena 
przyjął się w średniowieczu, skąd n ie ­
które jego pierwiastki dostały się do na­
szych czasów.

Dziś też uważamy mózg za siedlisko 
świadomości; późno jednak  stosunkowo

i) A rtyku ł ten  znajduje się w  zw iązku z art. 
tegoż sam ego autora, ogłoszonym  w  45 i  4G
naszego pism a p. t. Z jaw iska w p ierw iastkach 
układu nerw ow ego.
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nemi dziedzinami. W sk u tek  różnego 
uk ładu  i biegu owych włókien daje się 
zauważyć is to tna  różnica pomiędzy dzie­
dzinami czuciowymi i ruchowemi z j e ­
dnej strony, a nieznanem i sferami kory  
mózgowej z drugiej. W łókna pierwszych 
rozbiegają  się po powierzchni mózgowej 
drogą promienistą , d rugich  zaś przybie­
ra ją  do tej k ie runek  styczny. Flechsig 
nazwał je  asocyacyjnemi, ponieważ łączą 
między sobą pojedyńcze części kory mó­
zgowej. Uczony ten  w ykry ł następnie  
różnicę, leżącą w rozwoju tych  dwu ro­
dzajów włókien. Czuciowe i ruchowe za­
raz po u tw orzeniu  się w pełni są  rozwi­
nięte , „dojrzałe", t . j .  osłonięte ju ż  poch­
wą rdzenia kręgowego; asocyacyjne zaś 
dojrzewają zaledwie w ciągu wielu n a ­
stępnych  miesięcy. Jeżeli zwrócim y t e ­
raz uwagę n a  odpow iadający tem u  d u ­
chowy rozwój dziecka, widzimy, że jego 
m ięśnie i o rgany  zmysłów od urodzenia 
są już  rozwinięte; dziedziny ruchow a i 
czuciowa mogą być zaraz czynne, gdy 
tym czasem  wyższe życie duchowe, j a k  
zdolność wyobrażeń i m yślenia, nie is t ­
n ieją  wcale i m ogą rozwijać się dopiero 
z biegiem czasu. W  tak im  razie łatwo 
przypuścić, że F leęhsiga  ośrodki asocya­
cyjne zostają w ścisłym  związku z zaw i­
łym  procesem świadomości. Odpowied­
nio do tego dało się w ykryć  zapomocą 
zjawisk patologicznych, że zburzenie p e ­
w nych obszarów tej dziedziny je s t  zwią­
zane z odpowiedniemi zaburzeniami ży­
cia psychicznego, n ieraz w bardzo cha­
rak te rys tyczne j postaci.

Tyle  o stosunkach  na  powierzchni ko­
ry  mózgowej. Teraz nasuw a się p y ta ­
nie, w ja k i  sposób za współudziałem 
owych dziedzin powstaje prosty  lub zło­
żony ak t świadomości? M usim y tu  zno­
wu przypomnieć, że włókno kom órki zwo­
jow ej lub organu czuciowego przenosi 
tylko pewien rodzaj procesu, mianowicie ! 
podrażnienie dysym ilacyjne. Jeżeli więc 
pojedyńcze okolice m ają  się połączyć, 
uskutecznia  się to za pośrednictw em  dy- 
symilacyjnego podrażnienia, biegnącego 
przez drogi nerwów. Możemy sobie w y­
obrazić, że p rzebiegają  one nadzwyczaj 
skom plikowaną sieć uk ładu  nerwowego

z jednej okolicy do drugiej, zawrsze w 
pewnym  prawidłowym porządku; pomi­
mo, że drogi włókien istotnie są tak  za­
wiłe, że zaledwie najgrubszą  ich wiązkę 
możemy śledzić.

Py tam y następnie, przez jak ie  drogi 
i stacye biegną podrażnienia dysym ila­
cyjne w różnych procesach świadomości? 
Zadaniem naszem je s t  rzecz tę rozjaśnić, 
a pragnąc jaknajlepiej z niego się w y ­
wiązać, musimy rozważać proces najmniej 
złożony. Jakie  naprzykład  drogi i s ta ­
cye przebiega podrażnienie służące za 
podkład wrażeniom wzrokowym? Jeżeli 
dostrzegam y jak iś  przedmiot, kw ia t  d a j­
m y na to, natenczas światło idące od 
niego powoduje, za pośrednictwem k o ­
m órek zmysłowych, podrażnienia dysy ­
milacyjne kom órek zwojowych oka (rys. 
1, S,).

S c h e m a t  s t a c y i  i d r ó g  n e r w o w y c h  
c z u c i a  w z r o k o w e g o ,  w y o b r a ż e n i a ,  
p o s t ę p o w a n i a  w o l i  i  o d r u c h u .

U  gó ry  lin ia  łukow a oznacza pow ierzchnię 
m ózgu w ielkiego, pod n ią w yobrażona część 
rdzen ia kręgow ego, na praw o oko, na lew o mię­
sień. S, pierw sza stacya kom órki czuciowej w  
siatków ce oka, 8 , d ruga stacya w  m ózgu środ­
kowym , S3 trzecia  w  okolicy w zrokow ej kory  
m ózgowej. A  neuron ko jarzący  w  ośrodkach 
asooyacyjnych. M, stacya ruchow a w  korze 
m ózgowej, Mj stacya ruchow a w  rdzeniu  kręgo­
w ym , z k tórego  nerw  prow adzi na lew o do m ię­
śnia. O statn ia stacya może być podrażniona nie 
ty lko  przez ru ch  dow olny w ysłany  z M2, lecz 
także przez zw ykły  odruch, udzielany w yłącz­
nie przez neurony zw ojów  kręgow ych Sp, np. 
przez pobudzenie skóry. P rzestrzeń  w ięc od 
do m ięśnia je s t  ogólną dla k ilk u  dróg, schodzą­
cych się w  M,.

Z tych ostatnich, przez włókna nerw o­
we, podrażnienie zostaje odprowadzone 
do komórek zwojowych mózgu środko­
wego (rys. 1, S2) jako  pierwszej stacyi,
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skąd przez włókna ich dostaje się do 
potylicznych płatów kory mózgowej, uzna­
nych, jak  wiemy, za okolicę wzrokową. 
Tu podrażnienie przechodzi na cały rząd 
komórek (Sj), k tó rych  spowodowana tem 
przemiana m atery i związana je s t  z na- 
szem uczuciem wzrokowem kwiatu. Są 
to w arunki fizyologiczne, k tóre w chwili 
spełnienia się dają nam  wrażenie wzro­
kowe, będące sumą wszystkich w arun­
ków razem wziętych. Rzecz zrozumiała, 
że w procesie tym  nie bierze udziału po­
jedynczy  łańcuch neuronów, ja k  widzi­
my na załączonym rysunku. Wiemy 
przecie jak  różnorodne bywają  wrażenia 
wzrokowe i jak ie  mnóstwo komórek o 
różnych własnościach znajduje się w oko­
licy wzrokowej. Patrząc na świat ota­
czający, nie doznajemy czucia jednej 
czerwonej lub niebieskiej plamy, lecz wi­
dzimy niezliczoną ilość zjawisk na jba r­
dziej złożonych. Nasze czucia prawie 
zawsze są złożonej na tu ry  i odpowiednio 
do tego n ieustannie  zachodzi rozkład 
ogromnej ilości komórek, spowodowany 
podrażnieniem dysymilacyjnem. Jeżeli 
zaś zamkniemy oczy, lub dostrzegany 
przedmiot zginie nam z pola widzenia, 
natychm iast przez autoregulacyę, jak  już 
widzieliśmy, powraca dawniejszy stan  
równowagi i komórki s ta ją  się zdolne do 
przyjęcia nowrych podrażnień. Powyższy 
wykład odnosi się do zjawiska czucia 
prostego i to nietylko w okolicy wzro­
kowej lecz ta k  samo w słuchowej, sm a­
kowej, dotykowej i węchowej. Jedno­
cześnie z czuciem może wystąpić w spo­
sób prosty  ruch  dowolny. Zauważmy 
też, że często łącznie z otrzymanem w ra­
żeniem wzrokowem wykonywamy pe­
wien ruch określony. Ja k  się to odbywa? 
Otóż widzimy, że w takich wypadkach, 
ja k  powyżej, zachodzi przedewszystkiem 
proces podrażnienia na drogach nerwów 
przenoszących; nie kończy się on jednak  
W kom órkach okolicy wzrokowej (rys. 1, 
S3), lecz biegnie dalej przez włókna aso- 
cyacyjne do ośrodków kojarzących. Przez 
pobudzenie komórek asocyacyjnych po­
wstaje wyobrażenie, poprzedzające w y­
konanie ruchu, k tóre w tym  wypadku 
je s t  wyobrażeniem odpowiedniej reakcyi

ruchowej. S tam tąd  bodziec zostaje prze 
niesiony bezpośrednio, lub przez inną 
okolicę asocyacyjną do ośrodków rucho­
wych (rys. 1, M2), gdzie znowu określo­
na grupa kom órek zostaje podrażniona 
dysymilacyjnie. To komórki wysyłają  
bodziec za pośrednictwem długich włó­
kien nerwowych przez najgłębsze części 
mózgu do okolic, leżących po przeciwnej 
stronie rdzenia kręgowego (Mj), i tu ko­
mórki, będąc podrażnionemi, odprowadzają 
ostatecznie bodziec przez nerwy do mię­
śni. Tym sposobem grupa mięśni zo­
s ta ła  wprowadzona w ruch  i podczas, 
kiedy one działają pojedyńczo lub zbio­
rowo, uskutecznia się równocześnie pro­
sta  lub złożona czynność woli.

Tłum. W. Sawicka.
(Dok. nast-.).

A. M ICH EL - LEVY.

S Z T U C Z N E  O D T W A R Z A N IE  SKAŁ 
I M IN E R A Ł Ó W .

(Dokończenie).

Uderzające potwierdzenie potężnego 
wpływu pozornie mineralizującego nie­
których topników w drobnych ilościach, 
działających przez czas dłuższy, zawdzię­
czamy najciekawszemu doświadczeniu 
MorozewTicza (1898 r.), — doświadczeniu 
z szkłami liparytowemi. Rozdział swej 
pracy, gdzie rzecz tę trak tu je , M. rozpo­
czyna od przypomnienia naszego doświad­
czenia w tyglach platynowo - irydowych 
(10% irydu), wytrzym ujących ciśnienie 
powyżej temp. 1 000 stopni. Mówiąc n i­
żej o działaniu wody pod ciśnieniem, po­
wrócimy do wyników przez nas o trzy­
manych: szkliwa granitowe i porfirowe 
felzytyczne zamieniły się w łyszczykowe 
ortofiry. Zdaniem Morozewicza dla w y­
wołania przesycenia w szkliwach kw aś­
nych potrzeba czegoś w rodzaju bodźca; 
bodźcem tym może być para  wodna, jak 
również ślady kwasu wolframowego.

Morozewicz wziął szkło liparytowe (od­
setek krzemionki =  78), dodał do niego 
l°/0 kwasu wolframowego i masę tę
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utrzym yw ał w  tem pera tu rze  800 — 1 000 
stopni w przeciągu  14 dni. Po tym  cza­
sie u tw orzyły  się smugi b iaławe i żółto- 
szarawe. Pierwsze u jaw nia ją  pod mikro- 
•skopem k rysz ta łk i  dw upiram idalne  k w a r­
cu; d rugie  — cienkie żółte i różnobarwne 
blaszki biotytu. Nadto powstały sfero- 
l ity  i drobne k rysz ta ły  sanidynu, zro­
śnięte bliźniaczo w edług praw a karlsbadz- 
kiego. Tak tedy  niepospolita synteza Mo- 
rozewicza ustala , że t rz y  główne części 
składowe g ran i tu  mogą być sztucznie 
wytworzone d rogą  suchą poniżej 1 000° 
jedyn ie  przez dodanie do zb itych  szkliw 
1% kwTasu wolframowego.

Aby zdać sobie spraw ę z wpływu, j a ­
ki w yw iera  ten  topn ik  w ilości tak  n ie­
wielkiej i w tem pera tu rze  w yraźnie  niż­
szej od tem p era tu ry  topliwości całej m a­
sy, m usim y s ięgnąć  do jednej z głów­
nych syntez Hautefeuillea, mianowicie 
syn tezy  a lb itu  w obecności nadm iaru  
w ołfram ianu sodu. Metoda, j a k ą  zasto­
sował, polegała, w edług niego, na rozpu­
szczeniu k rzem ianu g linu w wolframia- 
nie sodowym i n a  d ługotrw ałem  ogrze­
w aniu  mieszaniny. Hautefeuille jednakże 
nie omieszkał zaznaczyć, że jeśli tem pe­
ra tu rę  podniesiem y tak  wysoko, aby 
otrzym ać stop jednorodny , to w rezu lta ­
cie pow sta je  tylko emalia szklista.

Po bezowocnych próbach  o trzym ania  
k rysz ta łów  a lb itu  na podobieństwo in­
nych  plagiokłazów i spraw dzeniu tym  
sposobem naszych  wyników, to znaczy 
niepowodzenia podobnych usiłowań, Day 
i Allen zdecydowali się na  wznowienie 
doświadczenia Hautefeuillea; p rzygo to­
wali oni szkliwo albitowe doskonale j e ­
dnorodne, sproszkowali j e  bardzo dok ła­
dnie oraz zmieszali z nadm iarem  wolfra- 
m ianu  sodu podobnie sproszkowanym; 
masę tę  ogrzewali w  tem pera tu rze  1100° 
w  przeciągu 8 dni, poczem stw ierdzili  
obecność w tyg lu  tylko dw u szkliw nie­
jednakow o ciężkich, jednego  nad dru- 
giem.

Zabrali się zatem  do drugiego doświad­
czenia, k tóre trwało 17 dni w temp. 900°. 
Tym razem  wszystkie  drobne ziarna szk li­
wa albitowego w ykrysta lizow ały  się, nie

stopiły się jed n a k  i nie u traciły  swego 
kształtu; ciężar wł., własności optyczne, 
skład chemiczny, po przem yciu i oczysz­
czeniu zapomocą kwaśnego siarczanu so­
du, odpowiadają albitowu z domieszką 
0,02°/o bezwodnika siarczanego oraz 0,16% 
kw asu wolframowego. Doświadczenie to, 
posiadające wielkie znaczenie teo re tycz­
ne, zdaje się dowodzić, że w danym w y­
padku kwas wolframowy działa raczej 
jak o  m ineralizator niż jako topnik; n ad ­
to tym  sposobem doświadczenia Moro- 
zewicza nad szkliwami liparytowemi zy­
skują  objaśnienie i usprawiedliwienie.

Zastosowanie w^ody pod ciśnieniem nie 
doprowadziło w  c iągu opisywanego okre­
su trzeciego do wyników tak  in teresu ją­
cych, j a k  stapianie na ogniu z topnika­
mi i bez nich. W ina  spada na przyrzą­
dy, jak iem i rozporządzamy, i nie bez po­
żytku będzie, jeśli  podkreślimy jedyny  
ich brak: nie je s te śm y  jeszcze w posia­
daniu naczynia, k tóreby  można było bez­
karn ie  ogrzewać między 350°—500°, zam­
knąwszy w niem herm etycznie  nadm iar 
wody. Jedyny  metal, w ytrzym ały  na 
tem pera tu rę  czerwoności, to p la tyna  z 
10°/0 - ową domieszką irydu. Stop ten 
dobrze się jeszcze t rzym a w tem pera tu ­
rze jasne j  czerwoności i kurczy się, pę­
ka jąc  dopiero w tem pera tu rze  oślepiają­
cej białości. J e s t  on jednakże  niezm ier­
nie porowaty  i w przeciągu kilku godzin 
przepuszcza gazy i pary, znajdujące się 
pod wielkiem ciśnieniem. Napomknęliś­
my już  wyżej o naszych doświadczeniach 
z 1891 r.: stwierdziliśmy wtedy, że szkli­
wo kwaśne, sproszkowane bardzo dokła­
dnie, spaja  się w  tem peraturze 1 000° 
przez przeobrażanie się na peryfery i  ziarn 
w k rysz ta ły  ortokłazu; jednocześnie two­
rzą  się cienkie blaszki brunatnego  łysz- 
czyku i drobne ośmiościany spinelu. 
Kw arc nie powstaje. Musimy jednakże  
przypomnieć, że w żadnem z tych  do­
świadczeń wody niezwiązanej w  tyg lu  
nie odkryliśmy. Kilka doświadczeń zna­
cznie późniejszych (1904 i\), w ykonanych  
ze współpracownictwem mego p rep a ra ­
tora, A lberta  Michel-Levyego, pozwalają 
sądzić, że w tem pera tu rze  około 800° w 
obecności wody pod ciśnieniem można
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otrzym ać połączenie wody z szkliwami 
kwaśnemi, i naw et je  zwilżyć.

Spezia zajął się rozpuszczalnością krze­
mionki w roztworze wodnym krzemianu 
sodu w pewnych warunkach stężenia, 
czasu i tem pera tury . Pomysłowy przy­
rząd pozwala mu rozpuszczać kwarc pod 
ciśnieniem w rozmaitych tem pera turach  
w części najbardziej gorącej i poddawać 
krystalizowaniu w najzimniejszej części 
przyrządu; „goi“ on przytem „rany“ k ry ­
ształów u trąconych lub połamanych, od­
radzających się w ten  sposób znacznie 
prędzej w k ie runku  osi, niż prostopadle 
do niej. Nawiasem zauważmy, że w roz­
tworze 2 %-owym krzem ianu sodu tem ­
p e ra tu ra  330 stopni bardzo dobrze nadaje 
się do rozpuszczenia kwarcu. Natomiast 
o ko ło -230° nas tępu je  przesycenie, i kwarc 
łatwo się krysta lizuje .

P. D. Quensel ostatnio urozmaicił i po­
twierdził doświadczenie Morozewicza; Ko- 
n igsberger  i W. J. Muller wznowili n ie­
k tó re  doświadczenia pod ciśnieniem, do­
dając do ru ry  Priedela filtr wewnętrzny, 
umożliwiający odosobnienie niektórych 
utworów.

A. Brun z Genewy zakomunikował n ie­
dawno, że otrzymał sferolity chalcedono- 
we w obsydyanie z Lipari (75,4°/0 k rze­
mionki), ogrzewając ten  ostatni w ciągu 
14 dni w tem pera tu rze  510—550 stopni.

Szkliwo to odkształca się pod wolno 
w zrasta jącem  ciśnieniem około 790°; staje 
się eksplozyjnem  między 880 a 902°, i 
przeobraża się w tedy  w pumeks, wydzie­
lając azot i kw as chlorowodorowy; wrody 
szkliwo to jednakże  podobno nie zawiera.

Jeśli  z p u n k tu  widzenia historyi sko­
rupy  ziemskiej, zechcemy zreasumować 
wyniki o trzym ane w dziedzinie syntez, 
to możemy je  podzielić na pięć klas głó­
wnych, dotyczących: l-o skał wylewnych, 
2-o ska ł  głębinowych, 3-o utworów fu- 
maroli i wód term alnych, 4-o minerałów 
osadów, is tn ie jących  od czasu osadzenia 
się tych  osta tn ich  i pozostających je sz ­
cze dzisiaj na  dnie mórz; wreszcie 5-o 
u tworów m etamorficznych czyli pow sta­
łych na sku tek  przeobrażania się w szy­
stk ich  skał i  osadów pod wpływem cie-

! pła zagłębiania się i zagrzebywania, pod 
wpływem krążących w głębiach cieczy, 
wrreszcie pod wpływem czynników me­
chanicznych, towarzyszących wszystkim 
innym  przyczynom przemian i spajania.

Byłoby dla nas rzeczą niemożliwą w y­
łożyć przedmiot powyższy naw et w za­
rysach  ogólnych oraz wymienić główne 
jogo rozdziały. Uważny czytelnik spo­
strzeże zresztą, że stapianie zapomocą 
ognia wyczerpało nieomal, jak  się zdaje, 
syntezy pierwszej grupy,—skały wyle­
wne.

D ruga  g rupa—skały g łę b in o w e -o cz y ­
wiście powstały w obecności wody pod 
ciśnieniem; jednakże ostatnie badania 
zdają się wskazywać pewne znaczenie 
wr tym  względzie stapiania z topnikami, 
które działają jako mineralizatory, albo 
jeszcze lepiej stapiania z substancyą  spa­
ja jącą  (cementem); przypomnijmy bo­
wiem, że należy się w ystrzegać  dociera­
nia do tem pera tu ry  topliwości m inera­
łów, jak ie  się chce wytworzyć, takich, 
ja k  ortoza, albit, kwarc.

W  trzeciej grupie czynną rolę grają  
u latn iania oraz działanie n iek tórych  par 
na ściany otworów, przea które uchodzą. 
Pow staw ania  utworów' tej g rupy w głębi 
dowodzą również syntezy  w rn rach  zam ­
kniętych, pod ciśnieniem. Należą tu  pod­
noszące się w górę nafty  i węglowodory 
wulkaniczne, które, w edług Moissana, 
prawdopodobnie powstały przez rozkład 
przez wodę węglików metali.

W czwartej grupie trzeba badać osa­
dy kolejne, s trącające się w roztworach 
soli; co dotyczę osadów lagunowych, to 
wchodzą w rachubę chlorki potasowców, 
siarczany wodne ziem alkalicznych (gips) 
albo bezwodne (andhydryt); z osadów 
głębszych — strącanie  się fosforanu w a ­
pniowego w osadach wapiennych. W re ­
szcie spraw y bardziej złożone m uszą w y ­
tłumaczyć powstawanie dolomitów w są­
siedztwie zsypujących się raf  koralo­
wych, ze współudziałem istot żyjących, 
tak ich  ja k  otwornice i t. d.

Wreszcie, p iąta  g rupa  je s t  na jobszer­
niejsza. Zaliczyć tu  należy  przedewszy- 
s tk iem  metamorfizm przez zetknięcie 

I (kontaktowy), stopniowo przeobrażający
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się w metamorflzm ogólny, szczególnie 
w głębiach geosynklinali; od łupków n a ­
stępuje  przejście do gnaj sów, od tych 
osta tn ich— do granitu ; w szystko w skazu ­
je, że przyczynę działającą stanow i in ­
tensyw ny  obieg krzem ianów potasowco- 
w ych pod ciśnieniem i w wysokiej tem ­
peraturze.

Do tej samej grupy  należy mnóstwo 
innych  przemian: pow staw anie  węgla 
i t. zw. m ineralnych m ateryalów  opało­
wych; desty lacya  większej części naft 
z ciał nagrom adzonych skamieniałości; 
obieg zim nych roztworów krzemionki, 
wyw ołujący powstawanie krzem ieni w 
osadach wapiennych; wreszcie m etasoma- 
toza czyli przeobrażanie się pod wpły­
wem  czynników w tórnych  wszystkich 
minerałów, w ystaw ionych  na  obieg wód 
zimnych i ciepłych.

Dynamometamorfizm może spotęgować 
powyższe spraw y w sku tek  sw ych efektów 
mechanicznych: kruszenia, budowy ka- 
tak las tycznej (cementowej), druzgotów 
tarcia , p rasow ania  i rozciągania; ale zda­
j e  się, że n iew ątpliw ie usta lonem  zosta ­
ło, że samo ciśnienie bez udziału ciepła 
nie j e s t  w s tan ie  w yw oływ ać głębokich 
przeobrażeń; pod ty m  względem ciekawe 
i, zdaniem naszem, przekonyw ające są 
doświadczenia Spezii.

Nie mniej liczne i zajm ujące są za­
gadnienia, powstałe  na sk u tek  syntez, 
ważne już  nie z p u n k tu  widzenia geolo­
gicznego, ale dla rozwiązania kw esty i  
z dziedziny chemii fizycznej i m ineralo­
gii. Co dotyczę tej dziedziny, to  widzie­
liśmy już  zresztą, że s tap ian ie  na ogniu, 
s ta rann ie  stosowane do na tu ra lnych  grup 
minerałów, um ożliwia dokładniejsze u ję ­
cie i uzupełnienie danych, jak ie  posiada­
m y o równopostaciowości (krzemiany w a­
pniowe, magnezowe, glino-krzemiany so­
du i t. d.).

Zobaczymy niżej, że teorya  eutektycz- 
na umożliwia conajmniej zmianę p unk tu  
widzenia, z którego sądzić można o po ­
rządku  krzepnięcia g łównych składników 
skał i z którego można określić ilości po- 
jedyńczych  minerałów, g rupu jących  się 
w postaci m ieszaniny eu tek tycznej, to 
znaczy krysta lizu jących  się jednocześnie.

Syntezy skał zapomocą stapiania  na 
ogniu potwierdziły przedewszystkiem i s t ­
nienie dwu różnych okresów krzepnięcia 
w tem pera tu rach  odmiennych: nasze p ły t­
ki sztucznego bazaltu  otrzymaliśmy po 
dwu okresach odmiennych ogrzewania; 
pierwszy, w tem peraturze wyższej nad 
1 500°, dał tylko duże kryszta ły  perydo- 
tu, d rug i—w tem peraturze  1 300°, wypeł­
nił luki między niemi mikrolitami labra- 
dorytu  i piroksenu. Badanie skał rodzi­
m ych przeciwstawia tem u przekonywa­
jącem u przykładowi zaledwie jednę  ano­
malię, i to pozorną: niektóre andezyty, 
mianowicie te, k tóre pochodzą z Puys 
(gór stożkowych) wulkanicznych Owernii, 
zaw ierają  obok mikrolitów piroksenowych 
drobne k rysta lity  perydotu, zresztą n ie­
liczne; tak  tedy minerał ostatni, nie tw o­
rząc kryształów w pierwszym  okresie, 
wykrystalizow ał się bardzo późno, jeżeli 
uwzględnim y w ysoką tem pera tu rę , w k tó ­
rej, j a k  wiadomo, się topi. Mamy tu  do 
czynienia z kw estyą  masy, k tórą  teorya 
eu tek tyczna tłum aczy nam  znakomicie.

W ytw arzan ie  sztuczne leukotefry tu  
zapomocą ogrzewania w dw u odstępach 
czasu, na wzór stosowanego w o trzym y­
waniu bazaltów, w yjaśn ia  nam  inny  w y ­
ją te k  od reguły  empirycznej krzepnięcia 
w porządku topliwości: wiadomo, że na 
peryferyach wielkich kryształów leucy tu  
znajdują  się wrostki, składające się z 
krysz ta łków  piroksenu, m inerału znacz­
nie łatwiej topliwego od leucytu. W y n i­
kiem pierwszego okresu ogrzewania w 
wysokiej tem pera tu rze  są  wyłącznie 
szkielety wielkich leucytoedrów, mniej 
lub więcej rozwiniętych, zawierające w 
próżniach szkliste  ciało. W  ciągu d ru ­
giego okresu, w tem peraturze 1300°, leu­
cy t rośnie i przestrzenie  szkliste kurczą 
się, tworząc kropelki i wieńce, a szkliwo 
wreszcie częściowo przeobraża się w k ry ­
ształy  piroksenu. Tak więc tu ta j teorya 
eu tek tyczna nie je s t  po trzebna do w y ­
tłum aczenia  porządku krystalizowania; 
częściowe wcześniejsze powstawanie pi­
roksenu  przed leucytem  je s t  tylko po ­
zorne.

Co dotyczę nieprzerw anego strącania  
się t lenku  żelazaw o-żelazow ego (Fe30 4)
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w ciągu wszystkich okresów krzepnięcia 
skał, topionych na ogniu, wytłum aczy­
liśmy to zjawisko w 1882 r. przyjmując, 
że odbywa się tu  reakcya między zasa­
dami, nawzajem  się zastępującemi; jes t to  
spraw a bardzo podobna do działania wol­
nych  jonów Vogta.

W  praktyce  stwierdziliśmy byli, że po 
stopieniu ogrzewanie zbyt kró tkotrw ałe  
najczęściej s tw arza zaledwie szkielety 
krystaliczne, analogiczne z otrzymanemi 
przez Daubreego, kiedy topił lerzolity i 
m eteoryty. „Jeśli skrzep magmatyczny, 
uprzednio stopiony, przetrzym am y dosta­
tecznie długo w -temperaturze nieco niż­
szej od temp. topi. utworu szukanego, 
to można go później szybko ochłodzić 
i jednakże stwierdzić powstanie mikro- 
litów i k rysz ta łków  identycznych z k ry ­
ształami skał wulkanicznych rodzimych". 
Z tego spostrzeżenia w^ynika wielkie zna­
czenie teoryi krzemianów stopionych, na­
wzajem w sobie rozpuszczonych.

Zauważmy przedewszystkiem, że nowe 
teorye, dotyczące takich roztworów krze­
mianów stopionych, a nawet roztworów 
stałych, usuw ają  podział na topienie wy­
łącznie ogniowe i topienie z topnikami 
lub subs tancyą  spajającą (cementem). 
W  samej rzeczy, we wszystkich  tych 
w ypadkach  można zastosować praw a eu- 
tek tyzm u, ale pod następującym  w arun­
kiem, jasno  określonym: substaneye, roz­
puszczone w rozpuszczalniku, istnieją w 
nim, przynajmniej ze względu na ich 
ugrupowanie  cząsteczkowe. Otóż, do­
świadczenia nasze wykazują, że to ugru­
powanie w ym aga nieodzownie mniej lub 
więcej długotrwałego ogrzewania (tem 
dłuższego, im substaneya jes t  bardzie] 
lepka) w tem peraturze nieco niższej od 
punk tu  topliwości m inerału oczekiwane­
go. Jeśli  ogrzewania takiego zaniecha­
my, to ugrupow ania  cząsteczkowe albo 
są niezupełne albo nawet wcale ich 
niema.

W  ciągu ostatnich la t  (1903 — 4) J. H. 
L. Vogt, opierając się przeważnie na ana­
lizach żużli k rysta lizow anych Akerman- 
na i analizach skaleni oraz szkliw wul­
kanicznych Lagoria, usiłował wytworzyć 
jednę  całość ze wszystkich zastosowań

teoryi eu tek tyzm u do m agm stopionych 
krzemianów, upodobnianych pod tym  
względem do stopów metalicznych. P ier­
wsza uwaga, nastręczająca się po prze­
czytaniu nader in teresujących przykła­
dów Vogta, je s t  następująca. Je s t  rze­
czą prawdopodobną, że istnieją mieszani­
ny eutektyczne krzemianów; ja k  się zda­
je, z charakteryzującą  je  budową jedno­
czesnego krystalizowania idzie ręka w 
rękę względnie określony i stały  s to su ­
nek ilościowy minerałów zrzeszonych. 
Pod tym  względem zawsze mnie zasta ­
nawiał m ikropegm atyt. W pierwszej mo­
jej pracy, dotyczącej budowy skał kw aś­
nych (1875 r.), położyłem nacisk na zna­
czenie m ikropegm atytu , jako  utworu 
końcowego krzepnięcia w m agm ach k w a ś­
nych, zatem  wyróżniającego się jedną  
z najniższych tem pera tu r  krystalizacyi; 
nadto ustaliłem związek tego utworu, 
poprzez przejścia niedostrzeżone, z cia­
stem, zwanem felzytycznem, sferolitów, 
porfirów, piromerydów, ryolitów i perli­
tów. Niejednokrotnie również stwierdza­
łem, że ciasto mikrogranulityczne po­
wstaje  często później od m ikropegm aty­
tu, przytem to ostatnie skupienie je s t  
wyraźnym utworem  odszklenia, wcześ­
niejszym od rozwoju szczelin kurczenia 
się, zwanych perlitycznemi, m ikrogranu- 
lit zaś często tworzy się później od tych 
ostatnich i może uchodzić za u tw ór w tór­
ny. Odkrycie przez Lacroixa w trzonie 
czopu góry Pelee andezytów o s t ru k tu ­
rze mikrogranulitycznej uw ydatn ia  z te ­
go punktu  widzenia pojawienie się „po- 
śm iertne“ i w tórne kw arcu  mikrogranu- 
1 i tycznego; zjawisko to, jak  się zdaje 
przytem, zachodzi w wielu razach,

W  ciągu swych badań petrograficz­
nych zawsze starannie notowałem przy­
kłady jednoczesnego (albo „pegmatycz- 
nego“) krystalizowania, jakie u jawniał 
mi mikroskop; odkryłem tym  sposobem 
skupienie kw arcu  i g rana tu  jednoczesne 
w Marmagne, ortoklazu i b io ty tu—w ko­
palniach Ozette w Limoges, hornblendy 
i plagioklazu — wr dolinie Mesvrin. Co 
dotyczę tego osta tn iego ^skupienia , to 
stwierdziłem, że te krystalizowania j e ­
dnoczesne minerałów, tak  trudnych  do
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otrzym ania  oddzielnie w pracowniach, 
stanowią być może, zawiązek obserwacyj, 
które umożliwią nam. prędzej lub później 
zabranie się do zagadnienia  pow staw ania  
skał i rozpuszczalników przyrodzonych, 
jak ie  ty m  skałom towarzyszyły.

W zasadzie je s te m  zatem  zdecydow a­
nym  zwolennikiem hypotezy eutektycz- 
nej w jej zastosowaniach do pow staw a­
nia skał. Jednakże  należy się zastrzedz: 
1) że u tw ory  eu tek tyczne (eutektyld) spo­
ty k a ją  się rzadko w przyrodzie, w s y n ­
tezach przypadkowych, j a k  również i w y ­
woływanych; 2) że obniżenie się tem p e ­
ra tu ry  topliwości, jak ie  towarzyszyć po­
winno tym  utworom, je s t  bez porów na­
nia mniejsze, niż w stopach metali. Po­
mimo najw iększych wysiłków, Vogtowi 
rzadko kiedy udawało się stwierdzić 
obniżenie punktu  topliwości najbardziej 
topliwego składnika znaczniejsze od 100 
stopni; s tanow i to 1/l0—V15 część w s to­
sunku do tem pera tu ry  topliwości, i je s t  
rzeczą pewną, że poza k ilku  bardzo ści- 
słemi oznaczeniami autorów am erykań ­
skich, tem pera tu ra  topliwości minerałów 
z tak iem  przybliżeniem  nie j e s t  nam 
znana.

Niemniej jed n a k  załóżmy, że eu tek tyzm  
(w w arunkach , o jak ich  mówiliśmy w y­
żej) j e s t  udowodniony w s tosunku  do 
m agm  krzemianów; wiadomo, że, jeśli 
m am y dwie substancye A i B, zdolne do 
utworzenia  eu tek tyku  ab i topiące się 
w tem pera tu rach  t a i t  b , to punk t eute- 
k tyczny  ab tembardziej zbliża się do m i­
nerału  topliwszego, im większa j e s t  ró ­
żnica t a — t b ; m ieszanina eu tek tyczna  
je s t  tem  bogatsza w m inerał B, im ró­
żnica ta  j e s t  znaczniejsza; przeciwnie, j e ­
śli ta = t b , e u te k ty k  sk łada  się z je d n a ­
kowych ilości substancyj A i B. W y n i­
ka  stąd, że, jeśli  bardzo gorąca m agm a 
zwolna stygnie , najczęściej wydziela się 
pierwszy m inerał A, topiący się* w tem ­
peraturze wyższej, poczem m ieszanina 
staje  się uboższą w  ten  minerał i sk ład  
jej  zbliża się do składu eu te k ty k u  ab; 
osiąga się w ten  sposób tem pera tu rę  t e ­
go ostatniego. Ale mieszanina e u te k ty ­
czna, posłuszna ta jem niczym  prawom 
przesycenia, rzadko k rysta lizu je  się cała

odrazu; zaczyna się wydzielać su b s ta n ­
cya B, następnie nagle, pod wpływem 
powtarzających się w strząśnień lub j a ­
kiejkolwiek innej przyczyny przypadko­
wej, może nastąpić  całkowite skrzepnię­
cie masy ab. Stąd staje  się możliwem, 
że wielkie kryształy  substancyi A, wciąż 
rosnące, posiądą na peryferyach mikroli- 
ty  substancyi B (m ikrogranity  i t. d.).

Wogóle, z małemi wyjątkam i, zaczyna 
się krystalizować, j a k  przyznaje sam Yogt, 
substancya A; w szeregach równoposta- 
ciowych i prążkowanych, mianowicie w 
plagioklazach, środek je s t  najbardziej za­
sadowy, to znaczy, że topi się n a j t ru ­
dniej .

Jednakże rozmaite przyczyny mogą 
wywoływać wyjątki pozorne od sform u­
łowanej przez nas reguły  empirycznej. 
Substancya  A może towarzyszyć subs tan ­
cyi B w ilości bardzo małej, mniejszej, 
niż to odpowiada eutek tykow i ab; w tym  
przypadku  musi się wydzielać pierwsza 
substancya B, aż do chwili kiedy s tosu­
nek obu będzie odpowiadał eutektykow i 
ab; jako  przykład służyć mogą k ry s ta ­
l ity  perydo tu  okresu w tórnego w ande- 
zytach Owernii.

Inne przyczyny, trudniejsze do w y tłu ­
maczenia, znajdują  się w związku z prze­
syceniem  (nadm iar glinki, Morozewicz), 
z niezw*ykłą lepkością niektórych s top io ­
nych  krzem ianów (albit, ortoklaz, k rze­
mionka), z uwolnieniem niektórych j o ­
nów, zastępujących inne (prawo Nernsta), 
z niewyjaśnioną jeszcze dotychczas rolą 
n iek tó rych  mineralizatorów, ja k  kwas 
wolframowy, w’oda pod ciśnieniem i t. d. 
W yraźne s t ru k tu ry  eutektyczne są tak  
rzadkie, a szereg skał kw aśnych (mikro- 
pegm aty t,  kw arc  kulisty, sferolity felzy- 
tyczne) stanowi tak  piękny i bezsporny 
p rzyk ład  takiej s truk tu ry , że Vogt prze- 
dew szystk iem  powołuje się na niego, po­
mimo tajemnicy, pokrywającej jeszcze 
pow staw anie  tych utworów: dotychczas 
próby ich odtworzenia syntetycznego 
spełzły na  niczem. Vogt potrafił ozna­
czyć przybliżenie skład klinowego pe- 
g m aty tu  napisowego (zawartość ciasta: 
ortoklaz i kwarc); zawiera on około 25% 
kw arcu  i 75°/0 ortoklazu, „stosunki t le n u “
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wynoszą 1 : 3 :18, ilość zaś krzemionki 
=  73°/0. Jeśli zastosujem y do kwarcu, 
topiącego się w temp. 1700° i do orto- 
klazu (temp. topliw. =  1300°) zasadę eu- 
tektyczną, to m ikropegm atyt powinien 
byłby przeobrazić się w lepką ciecz oko­
ło t. 1250°; ale porównajmy z tem  dane, 
dotyczące topienia się suchego magm 
tych  różnych minerałów. Doświadczenia 
Hautefeuillea, Daya i Shepherda i t. d., 
dowodzą, że kwarc powyżej 900° prze­
obraża się w trydymit; z badań Senar- 
rnonta, Daubreego, Friedela, Spezii, wy­
nika, że kw arc może się wydzielić i k ry ­
stalizować poniżej 400 stopni, w obecno­
ści wody pod ciśnieniem i roztworów 
wTodnych krzemianów potasowcowych. Co 
dotyczę ortoklazu, to stapianie na ogniu 
nie może go wydzielić; powstaje on w 
tem peraturze 900°, naw et 400°, czy to 
pod wpływem wolframianów potasowco­
wych, czy też pod ciśnieniem w wod­
nych  roztworach takichże krzemianów. 
Jed y n y  wniosek prawdopodobny, jak i  
moglibyśmy tedy wyciągnąć, jest , że 
przyroda spreparowała w dużej ilości mi­
k ropegm aty t w tem peraturze, niższej od 
1000°, pod wpływem mineralizatora, k tó ­
rym  jednakże nie je s t  nawet l °/0 roztwór 
kwrasu wolframowego, pomimo wagi n ie­
zmiernej doświadczenia Morozewicza.

Chcielibyśmy jeszcze przestrzedz na­
szych czytelników' przed błędną interpre- 
tacyą  pew nych wniosków, podsuwaną 
nam przez chemię fizyczną w kw estyi 
„fenokryształów“ rozmaitych skał. Vogt, 
stwierdziwszy, że wielkie kryształy  przy­
padkowe żużli posiadają budowę prążko­
waną i zawierają  na peryferyach mikro 
lity  o charakterze odmiennym, przypo­
mina, że rozmiary kryształów zależą 
głównie od lepkości magmy, od długości 
czasu, w ciągu którego kryształy  się roz­
wijają, wreszcie od ilości względnej mi­
nerału  stopionego i bezwzględnej —ma­
gm y otaczającej. Jako  skłonne do szyb­
kiego krystalizowania z powodu ich nie­
znacznej lepkości, Vogt cytuje magmy, 
obfitujące w oliwin, dyopsyd, wolastonit 
(heksagonalny), akermanit, anortyt. Che­
micy, mało obyci z badaniam i petrogra- 
ficznemi skał przyrodzonych, wniosko­

wali z powyższego, że podział na dwa 
okresy czasu krystalizowania minerałów 
większości skał porfirowych je s t  sztucz­
ny  i że eutektyzm  wystarcza do w y t łu ­
maczenia genezy fenokryształów. Zagad­
nienie w ten sposób sformułowane jes t  
bardzo zajmujące, i odpowiedź nie przed­
stawia dla petrografa żadnych trudności: 
większość fenokryształów skał wylew­
nych powstała, zanim skała ukazała się 
na powierzchni; są one pochodzenia in- 
tratelurycznego, i kontrast, ja k i  istnieje 
między niemi a mikrolitami skrzepnięcia 
wtórnego, przypisać należy zmianie w a­
runków otaczających i rozmaitej długo­
ści czasu rozwoju obu kategoryj. P rze ­
ciwnie, w  skałach głębinowych wielkie 
kryształy  najczęściej narodziły się i roz­
winęły na miejscu; ale, jeś li  np. w ofi- 
tach, jes teśm y w stanie określić w arun­
ki spokoju, tem pera tu ry  i składu chemi­
cznego, w jak ich  odbywało się w ypełn ia­
nie przestrzeni między kryszta łam i pla- 
gioklazu zasadowego wielkiemi płytami 
augitu, zato nieznane są nam działania 
mineralizujące, jak ie  wywołały rozwój 
wielkich kryształów ortoklazu wr g ran i­
tach porfirowych; wiemy tylko tyle, że 
ortoklazy te równie niedawno zakrzepły, 
ja k  pegm aty t napisowy i że mają one 
znaczenie utworów końcowych.

Kryształy skalenia, powstające w da­
nej magmie przed innemi, dostarczyły 
Vogtowi pięknego przykładu eutektyzmu; 
korzystał on tu ta j z analiz chemicznych 
m agm i skaleni, wrykonanych przez La- 
goria i Broggera. Vogt je s t  przedewszy- 
stkiem  zdania, że ortoklaz sodowy albo 
anortoklaz z Frederickswarn, zawierają­
cy 40% skalenia potasowego i 60% so­
dowego, j e s t  eutektykiem  submikrosku- 
pijnym ortoklazu i albitu (m ikroperty t 
submikroskopijny). Aby wyprowadzić anor­
tyt, Vogt ucieka się do powierzchni t ró j ­
kątowej, w której każdy p unk t  odpowia­
da trzem  rzędnym: x = o r to k la z ,K y —albit, 
z—anorty t  (w %)• Przenosząc na tę po­
wierzchnię punkty, odpowiadające skale­
niom, mogącym teoretycznie"pow stać z 
danej magmy, i punk ty  odpowiadające 
pierwszym skaleniom, jak ie  rzeczywiście 
wydzieliły się w fenokryształach, spo­
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strzeżem y odrazu, że powyżej 40%  orto- 
klazu pierwszy k rysta lizu je  się ortoklaz; 
poniżej—pierwszym  będzie plagioldaz.

S tara liśm y się s treścić zwięźle nowe 
usiłowania w dziedzinie syn tezy  m inera­
łów i skał. Bezwątpienia, różne używ a­
ne m etody zostały udoskonalone i zyska­
ły  na ścisłości; wznowione zostały bada ­
nia nad  równopostaciowością i wielopo- 
staciowością n iek tó rych  szeregów; j e ­
dnakże ska ły  kwaśne, g ran it ,  pegm aty t 
napisowy, wciąż jeszcze t rzym ają  się 
opornie względem  wszelkich prób, i pod 
tym  względem bynajm niej nie posunęli­
śmy się naprzód w porówmaniu z 1892 r. 
Życzymy naszym uczniom, aby przezw y­
ciężyli tę  osta tn ią  przeszkodę., i doszli 
wieszcie do sztucznego w ytw orzenia  g ra ­
n itu  i skał kwaśnych.

Tłum. L. H.

Akademia Umiejętności.
I li. W y d z ia ł  m ate m atyczn o -p rzyro dn iczy .

Posiedzenie dnia 2 listopada 1 9 0 8  r.
P rzew odn iczący : D y re k to r  Tz. Janczewski-

(Dokończenie).

Czł. Cybulski przedstawia pracę p. W i­
tolda Gawińskiego p. t.: „O wydzielaniu
kwasów proteinow ych w moczu osób zdro­
w ych oraz w  przypadkach chorób“, w yko­
naną w zakładzie Chemii lekarskiej U niw er­
sy tetu  lwowskiego, pod kierunkiem  prof. 
d-ra Bądzyńskiego.

W yk rycie  kwasów proteinow ych przez p. 
St. Bądzyńskiego i współpracowników jego: 
Gottlieba, K. Panka i Stef. Dąbrowskiego; 
okoliczność, że związki te , jak można było  
wnosić z ilości otrzym yw anych, wydzielają  
się w  m oczu w ilościach niem ałych; ich  
charakter jako pierw szych przetworów biał­
ka w ustroju zwierzęcym  i oparte na tem  
przewidywania, że w wydzielaniu ich w yra­
żać się będzie cała ruchom ość cząsteczki 
żyw ego białka w komórce zwierzęcej i uja­
wniać się będą rozmaite w pływ y na sprawę 
przemiany m ateryi białkowej, których do­
tychczasow e badania m oczu w ykazać nie 
zdołały, — uczyniły poznanie stosunków  ilo ­
ściow ych wydzielania kwasów proteinow ych  
jednem  z najpilniejszych zadań nauki o prze- 
inianio m ateryi zwierzęcej.

Za podstawę oznaczeń ilościow ych przy­
jęto w tej pracy całkow itą nierozpuszczal- 
ność soli barowych kwasów proteinow ych  
w  alkoholu absolutnym . Celem zamiany soli

p o ta ’,owcowych na sole barowe, mocz, za­
gęszczony w próżni, zaprawiano rozcieńczo­
nym kwasem siarkowym (unikając nadmia­
ru kwasu) i dodawano większą ilość alko­
holu. Ciecz alkoholową, odsączoną od strąco­
nych siarczanów potasowcowych, po znacz- 
nem rozcieńczeniu wodą, strącano barytą; 
po usunięciu nadmiaru baryty bezwodni­
kiem węglowym , płyn odparowywano w pró­
żni do gęstości syropu, który następnie dla 
wydzielenia mocznika wyciągano mieszaniną 
alkoholu i eteru (2 : 1).— Ilość syropu, k tó ­
ra odpowiadała 100 cm3 pierwotnego mocżu, 
odparowywano na parowniczce Hofmeistra 
z piaskiem morskim. Piasek utarty wraz 
z parowniczką wyciągano alkoholem abso­
lutnym  w przyrządzie Soxhleta przez 3 — 5 
godzin, poczem w yługowywano ciepłą wodą 
i po przesączeniu rozcieńczano do 100 cm 3. 
Roztwór ten, który p G. nazywa syropem  
barowym, nie zawierał ani mocznika ani 
kwasu hipurowego, a kreatyniny lub krea- 
tyny, jak wykazały w  tym  celu przeprowa­
dzone badania ilościowe, tylko ślady. P o ­
nieważ całą ilość azotu zawartą w tym  sy ­
ropie znaleźć można było w osadzie strąco­
nym  zeń octanem rtęci, azot w ięc tego sy ­
ropu należał w całości do kwasów proteino­
wych. A zot oznaczano w nim metodą Kjel- 
dahla.

Oznaczenia azotu w takich syropach ba­
rowych wykazały:

1-o że w  moczu wydzielonym  po dyecie  
mieszanej azot kwasów proteinowych stano­
wił 4,5 6,8%  całej ilości azotu w moczu, 
t. j. w iększy odsetek tego azotu niż przy­
pada na kwas m oczowy z kreatyniną łą ­
cznie;

2-o że kwasy te wydzielają się w znacz­
nie, bo prawie o połowę mniejszej ilości po 
dyecie mlecznej (N : 2,9%  całej ilości N);

3-0 w przypadkach (6) duru brzusznego 
ilość azotu kwasów proteinowych jest tak 
dalece zwiększona, że rzadko w ynosi mniej 
niż 7,5% , a dosięga 9 — 14%  całej ilości 
azotu zawartego w moczu.

Obok oznaczeń azotu w wym ienionych  
syropach barowych oznaczano także siarkę 
t. zw. „obojętną11 i porównywano jej ilość 
z zawartością siarki obojętnej, znalezioną w 
m oczu sam ym . Dosyć blizka zgodność tych  
dwu wartości potwierdza dobitnie przewidy­
wania, wyrażone dawniej przez Bądzyńskiego  
i współpracowników, że cała albo prawie 
cała ilość siarki obojętnej należy do kw a­
sów proteinowych, a zarazem stanowi spraw7- 
dzian m etody, gdyż stwierdza, że cała lub 
prawie cala ilość kwasów proteinowych^zo- 
staje w syropie barowym.

Stosunek zawartości azotu w syropie ba-
. N

rowym do zawartości siarki obojętnej b



M  49 W SZECHŚW IAT 783

w moozu prawidłowym po dyeoie mieszanej 
lub przeważnie mięsnej jest prawie stały, 
albowiem wahał się w  szczupłych granicach 
5— 7,29, co pozwala wnosić, że oznaczeń 
siarki obojętnej w m oczu można będzie pra­
wdopodobnie użyć także za podstawę ozna­
czeń ilościow ych kwasów proteinowych.

Czł. J . Nusbaum przesyła rozprawę p. A. 
W . Jakubowskiego p. t.: „Badania nad
tkanką gliową układu nerwowego pijawek 
na przednim i tylnym  kyńcu ciała“, w yk o­
naną w Instytucie Zoologicznym U niw ersy­
tetu  lwowskiego, pod kierunkiem czł. Nus- 
bauma.

W  zwojach końcowych łańcucha nerwo­
wego pijawek ilość komórek gliow ych nie 
ulega zmianie, stąd istnieje możność ozna- j  

czenia liczby zwojów, wchodzących w skład 
zwoju podpołykowego jako też i odbytowego. | 
Zwój podpolykowy składa się z 5 zwojów, | 
z których tylne są silniej rozwinięto i w bu- : 
dowie swej niewiele się różnią od zwojów  
brzusznych, natom iast przednie są częścio­
wo zredukowane w długiej osi ciała, a roz­
rastając się znacznie na boki, biorą udział 
w utworzeniu t. zw. spoidła okołoprzełyko- 
wego. Spoidło to nie posiada wcale w łas­
nych elem entów gliow ych, lecz tylko włó­
kna gliowe, które wrastają do niego już to  
z mózgu, już to ze zwojów podpołykowych. 
Rozmieszczenie i w ygląd tkanki gliowej w  
mózgu przemawia przeciwko homoiogii mó­
zgu ze zwojami brzusznemi. W  zwojach 
odbytow ych rozmieszczenie elem entów glio­
wych przypomina w ogólnych zarysach sto­
sunki panujące w zwojach podpołykowych.

Czł. M. Siedlecki przedstawia rozprawę 
p. Romualda Minkiewicza p. t. „Studya do­
świadczalne nad synchrom atyzm em  (mime- 
tyzm em ) H ippolyte varians L each“.

Z licznych autora doświadczeń, dokona­
nych w pracowni imienia Lacaze-Duthiersa  
w Roscoff (Finistere) w latach 1906— 1907 
nad drobną krewetką H ippolyte yarians, 
wynika:

1) że plastyczność chromatyczna Hippo­
ly te  jest pierwotna (nie zaś selekcyjnie osią­
gnięta), albowiem śród otrzym anych do­
świadczalnie odmian ubarwienia były takie, 
jak jaskrawa żółta lub fioletowa, dla któ­
rych rozwoju środowisko „trawników14 pod­
wodnych, zam ieszkiwanych przez Hippolyte, 
nie mogło dostarczyć warunków selekcyj­
nych; świadczą zaś o tem inne jeszcze fak­
ty , zarówno naturalne, np. nocne (błękitne) 
ubarwienie H ippolyte, jak i doświadczalne, 
np. brunatne ubarwienie w rozproszonem  
św ietle dziennem (w akwaryum o dnie prze- 
zroczystem ), zjawiska bądź pozbawione cech  
celowości, bądź wręcz niecelowe;

2) że plastyczność chrom atyczna Hippo­

lyte jest nieograniczona co do zakresu mo­
żliw ych zmian ubarwienia;

3) że jest ona zależna wyłącznie od wa­
runków barwnych środowiska i od ośw ietle­
nia (dzień— noc);

4) że okazuje— w stałych warunkach ze­
wnętrznych — tendencyę do zatracania pe­
w nych sw ych właśoiwośoi, wskutek ich nie- 
używania; to może doprowadzić do zupełne­
go ich zaniku, t. j. do ustalania odmian

I chrom atycznych zwierzęcia; rzecz ta świad­
czy o słuszności dawnych idei Lamarcka;

5) że synchrom atyzm  Hippolyte (również 
jak zbadanych uprzednio przez p. R. M. Maja) 
odbywa się drogą retino-neuralną, bowiem  
oślepione raki tracą zupełnie zdolność upo­
dobniania się do podłoża;

6) że pigment błękitny (jedyny nie ufor­
mowany lecz rozlany z pośród trzech pi­
gm entów H ippolyte) po oślepieniu ginie pod 
wpływem  bezpośrednim światła dziennego; 
w nocy jednak wytwarza się w dalszym  
ciągu, wytwarzanie to bowiem jest stałą 
funkcyą chromatoforów Hippolyte;

7) że wreszcie wym ienione fakty nowe, 
jako też wiele innych, znanych z badań Poul- 
tona, W . Plem m inga, I. T. Cunninghama 
i t. d., a dotyczących rozmaitych grup 
zwierzęcych (owadów, ryb, żab, salamander 
i t. d.), pozwalają twierdzić, że t. zw. „ubar­
wienie ochronne” (synchromatyzm) zwierząt 
rozwinęło się pod bezpośrednim wpływem  
czynników zewnętrznych, a przedewszyst- 
kiem światła.

Sekretarz zawiadamia, że dnia 26 paździer­
nika 1908 r. odbyło się dziesiąte zwykłe po­
siedzenie administracyjne Komisyi Bibliogra­
ficznej W ydziału mat. - przyrodniczego A ka­
demii Um iejętności.

W sprawozdaniu za rok ubiegły Sekre­
tarz zawiadomił zebranych, że w  druku znaj­
duje się Katalog L iteratury Naukowej Pol­
skiej na 2-gie półrocze r. 1907 oraz za 1-sze 
półrocze r. 1908. W  ciągu listopada b. r. 
druk będzie ukończony.

Na podstawie komunikatu wydanego przez 
Biuro Centralne w lipcu 1907 r. Sekretarz 
zdał sprawę z działalności całego w ydawnict­
wa Katalogu Międzynarodowego Literatury  
Naukowej. Do października r. 1907 w yszły  
już wszystkie tom y roku piątego (za rok 
kalendarzowy 1905). Szybkość i punktual­
ność wychodzenia tomów stale się poprawia.

Co dotyczę objętości poszczególnych to ­
mów— oo jest pewną miarą rozpowszechnie­
nia rozmaitych nauk—naczelne miejsce zaj­
muje zoologia, fizyologia, chemia i botanika. 
W  piątym roczniku Katalogi tych  nauk zaj­
mują od 1900 do 1000 stronic. Najmniej­
szą objętość okazują katalogi: mechaniki
(200 str.), biologii (140 str.), astronomii, m e­
teorologii, mineralogii, geologii, m atematyki
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(około 300 str. każdy). Podobne rozmiesz­
czenie nauk okazuje również K atalog L ite­
ratury Naukowej Polskiej, gdzie również 
przeważa zawsze fizyologia, chemia i zoologia.

Zajmujące są dane o udziale rozm aitych  
krajów w ruchu naukowym , którego miarą 
może byó liczba tytu łów  nadesłanych w cią­
gu roku do Biura Centralnego. Od 1 marca 
1906 do 28 lu tego 1907 nadesłano do Ka­
talogu M iędzynarodowego ty tu łów  (liczby 
zaokrąglone w tysiącach):
N iem cy 117 000 Holandya 2 100
W ielka Bryt. 27 000 —>Szw ecya 1 600
Stany Zjedn 25 000 Szwajcarya 1 600
Francya 21 000 Polska 1 400

Rossya 20 000 Dania 900
Austrya 6 000 Japonia 1 100
W iochy 4 200

Po wyczerpaniu części sprawozdawczej 
dokonano wyborów stosownie do regulam i­
nu. Przewodniczącym  na r. 1909 obrany 
został ponownie prof. dr. W ł. Natanson, S e­
kretarzem na d»vulecie 1909 — 1910 r. po­
nownie prof. dr. L. Bruner. Na współpra­
cownika Komisyi wybrano d-ra K. W ójcika  
z Krakowa.

Na posiedzeniu ściślejszem W ydział mat.- 
przyrodniczy, pomiędzy innemi, zatwierdził 
wybór d-ra K. Wójcika na współpracownika 
Komisyi Bibliograficznej.

BULETYM METEOROLOGICZNY
za czas od 2 l /X I  do 30/XI 1908 r.

(Ze sp o s trz eżeń  na S tacy i M e teo ro lo g iczn e j C en tra ln e j p rz y  M uzeum  P rzem y słu  i R olnictw a w W arszaw ie).
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7 r . l p . 9 w. 7 r. l p . 9 w. Najw. Najn. 7 r . 1 P . 9 w . 7 r . lp - | 9 w. mm

21 47,3 46,3 46,8 —1,8 1,6 - 0 , 5 1.6 - 2 , 8 s 4 S 5 10 10 10 —

22 45,5 44,1 4 1 ,0 —3,5 - 1 ,6 - 0 , 8 - 0 , 5 -4 ,0 E, E. S 3 9 10 4 1,3 w  nocy.

23 33,5 38,3 37,2 - 2 , 0 2,1 2,8 3,0 —2,6 s 5 S W 5 SW , 1 0 * 10 • 5 3,9 #  7 a.; •  1250 a.

24 42 ,0 45,5 52,3 1,8 3,1 2 ,0 3,1 0 ,6 W , w 3 W 3 1 0 = 1 0 = 10 2,2 .  1 0 15 a.

25 56,6 56,2 54,7 1,6 2,7 0,6 3,0 0 ,5 w , W 3 S5 1 0 = 1 0 = 4 0,4 • w  nocy.
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.
—
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T em p era tu ra  śred n ia  za dekadę: 1/ i (7 r . - }- !  P-~|“ 2 X 9  w)—  l 0, !  C els.
S um a o p adu  za dekadę: —  15,3 mm
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